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Prenumerata wynosi: Z odnoszę
niem rocznie mk. 98.00 — 
półrocznie mk. 48.00 — 
kwartalnie m k 24.00 — 
miesięcznie mk. 8.00, z prze­
syłką pocztową mk.8 .00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 40 fen

Kedakcja otwarta od I  rano Aa 
T wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i •  
a wraca.

Sddziały własna: W Będzinie ul. 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewioza
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Kino „ZACISZE". Od wtorku 30 marca do poniedziałku 5 kwietnia 1920 r. Program  JNa 14.
1 9  p r a c  H e r k n i e i a  farsa w i  akcie.

lV4 y epizod rozgłośne) 
serfl ^JPDESi^C Z A R N A  D A M A

Sensacyjny  d ram a t w  5-ciu częściach w ytw órni „Gaum ont" w Paryżu. W roli głównej słynny francuski a r ty s ta  ulubieniec publiczności
B  e n e  O r e s t e  w zbudzający sw oją g rą  zachw yt młodzieży i dorosłych.

Początek w dnie p«wsz. o g. 5 l„pćł. w niedzielą i świąta o 3 I pół po poi. Obraz w niedzielą demonstrowany bądzle tylko na seans*: I-szy seans o g. 3.30, II—5, 111-6 30. IV—8. V—9.30.

Śledzie
po  1200 m k. za beczką nabyw ać m ogą kopalnie, fabry­
ki, m agistraty , kooperatyw y i związki żyw nościo­
w e w Państw ow ym  Urzędzie Zakupu Artykułów 
Pierwszej Potrzeby w Sosnow cu, M ałachow skiego 11.

Komunikat.
W obee nadchodzących świąt, dnia 24 b. m. odbyło się 

płenrsao posiedzenie komisji w U rz ę d z ie  w a lk i  z l i 'h w ą  
|  s p e k u la c ją  i na okres od dnia 21 bm. do dn. 10 kwietnia 
nstanow ioio l i te j  wspomnianą grasicę cen saw yroby na stępn- 
iąoe: s ł o n i c a  sa 1 f. do 28 mk., k i e ł b a s a  sw yczajia do 
S« mk., krakowska do 28 mk., n y n k a  świąteczna a kcśoią za 1 f. 
Ao 26 mk., dyszka baleron do 28 mk., b o o i e k  do 28 mk., 
m i ę s o  wieprzowe do 24 mk., ż e b e r k a  do 12 mk., m i ę s o  
wołowe trefne do 18 mk. la fe n t .  koszerne do 24 mk., o i e l ę  
sina trefna do 14 mk. aa font, koszerna Ao 20 mk. aa funt.

m

P asy parciane
impregnowane do transmisji

poleca :

F n o R S K A  w y r c u ó w  p o w ą o ź N i c z y c H  

I. M SZLEZYNGIBR, w Będzinie.
Biuro ogłoszeń J- KoKotek w Będzinie

Głogówku w powiecie prud­
nickim i Baborowie, w powie­
cie głubcsyckim. Ucaestiików 
zebrania, a zwłaszoza mówośw 
pobito ciężko, a jednego na­
wet chciała dzioa pruska po­
wiesić.

W Głogówku brali udział w 
napadzie seminarzyści.

Niemcy, bojąc się zaczepić 
polaków w powiatach przemy­
słowych, boby im tu  robotnicy 
zorganizowani w „Zjednc oce­
nia* dali nauczkę, postanowili 
teroryzowaó' ludność wiejską 
w powiatach krańocwych, za 
cbodnieh i północnych. Zycie 
polaków staje się tam  coraz 
niebezpiedniejsze, to teZ posiki 
komiaarjat plebiscytowy, przed­
stawiając komisji rządzącej te 
fakty, poprosił o oohronę dla 
ludności polskiej, oświadczył 
jednak zarazem, iż gdyby się 
takie n ap a iy  powtórzyły, to 
polscy sami b ę lą  musieli po­
myśleć o samoobroaie ozynnej.

Nadto zwrócił kop isarja t u- 
wagę na to i przestrzegł także 
niemoów, że taki te ior wywo­
łać możo łatwo odwet wzbu­
rzonej ludności polskiej w po- 
wiataoh przemysłowych i czy­
sto polsnieh.

Nadzieje niemieckie.
Bytom, 80 maroa.

Niemiecka prasa górnośląska, 
na przyłącseaie tego kraju  do

a zwłaszcza bytom ska „Ober- 
sohlesisehe Mergenpost*, organ 
wielkiego przem ysłu niemieo 
kiego, wentyluje od pewnego 
czasu wiadomości, iż ohoóby 
nawet plebisoyt wyoadł na ko­
rzyść polaków, tc Górny Słąsk 
nie zostanie przyłączony do 
Polski, tylko utworzone n nie 
go będzie wolne państwo pod 
rządam i Ligi narodów.

W spomniany organ zapewnia, 
że Angl]a nigdy nie sdodzi się 
Polski, że podobno w projekto­
wanej przez Aaglję rewizji trak ­
ta tu  pokojowego, znajduje się 
i odpowiedni punjrt co Ao przy­
należności G. Śląska.

W  każdym  razie jest tzeozą 
pewną, te  wieloy przemysłow­
cy górnośląscy przez swe o- 
gromne.wływy pieniężne i han­
dlowe starają się Aziś przeko­
nań koalieję, a zwłaszcza An- 
glję i Włoohy, o konieczności 
utworzenia z G. Śląska nieza­
leżnego państwa.

Wybory do parlamentu.
Paryż, 30 m arca.

Konferencja ambasadorów 
postanowiła na posiedzeniu 
wczorajszym, że ludność obsza­
rów plebisóytowyoh nie może 
brać udziału ani w wyborach 
do parlam entu niemieckiego, 
ani w wyborze prezydenta N ie­
miec.

Sprawy G. Śląska. Po strajku .
Rewizja w policji.

Katowice, 30 maroa.

W cioraJ w gc dżinach popo­
łudniowych wojsko francuskie 
otoczyło gmach komendy „ci- 
eherheitewehru* i dokonało 
czcsegółowej rewisji.

Poszukiwania dały wynik f  o- 
m yślcy, ancltzicno bowiem 
cała macy broni, która winna 
była być oddaną komiaji en- 
tenty, a którą „zyeherka* prze­
chowywała w celach zbrodni­
czych, o których dziś już na 
G. Śląsku wróble śpiewają na 
dachu.

mierzonych i p.-von Simsonem  
w imieniu Niemiec, wysoki fun • 
kcjonarjusz niemiecki ma być  
prcydzieleny do komiaji m ię­
dzysojuszniczej na Górnym 
Śląsku.

Remisja międsysojucznleza 
na Górnym Śląsku przyjęła cfi- 
ojalnie p. D ariela Kęcickiego 
akredytowanego przy niej prztz
rząd polski w charakterze d o ­
radcy.

R iąd czesko słowacki zacnie- 
fza ortw(rzy6 ciefc&wcn kon- 
sulat w Opolu.

Doradca polski przy komisji.
Lugdun, 80 marca.

Na mocy porozumienia, pod­
pisanego w Paryżu w Aa. 9 
■tycznia b. r. między jen. Le- 
ronA w imieniu państw sprsy-

Nowe nspidy bojówek 
liemieck. na polaków.

Bytom, 80 marca.
Niemieckie bojówki plebiscy­

towe, zorganiaoware z żtłnie- 
rzy byłego „Grenzschutiu* u- 
urządsiły w (statn ich  dniach 
napad na zebranie polskie w

* S trajk  został zakończony!..
Pobici na  głowę pepeso- 

wcy, nauczeni sm utnym  do­
św iadczeniem , je śli po raz  
drugi czy trzeci zechcą w y­
dostaw ać kasztany  z ognia 
dla bolszewików niem iec­
kich lub moskiewskich, to 
niew ątpliw ie czynić to będą/ 
daleko oględniej, niż to ro ­
bili dotychczas. O tym  nie 
powinien zapom inać ani ro­
botnik, uświadom iony n a ro ­
dowo, ani całe społeczeńst­
wo, które dzięki zbrodnicze­
mu w ystąpieniu pepesow- 
ców poniosło nieobliczalne 
s tra ty .

Towarzysz Pużak na jed ­
nym  z wieców w Zagłębiu 
w ręcz zapowiedział, że w al­
ka nie je s t  skończona i że 
nad przem ysłow cam i m usi

Sosnowiec, 31 m arca.

w isieć s ta le  groźba stra jk u !
Tow arzysz Pużak za sp ry t­

ny  je s t  i za m ądry na  to, 
by nie w iedział, że prze­
mysłowcy, jako  tacy , n ie ­
w iele sobie robią  ze s tra j­
ków, gdyż konsum ent m usi 
wrócić im w szystkie s tra ty , 
poniesione z rao ji bezro­
bocia. Tylko skończony w ar- 
ja t  może sobie wyobrazić, 
że fab rykan t lub przem ysło­
w iec posiada tajem nicę ro ­
bienia z b ło ta złota lub też 
m a ja k iś  n iew yczerpany 
skład pieniędzy, skąd czer­
pie do nieskończoności.

Ale przem ysłow cy n asi są  
cząstką  społeczeństw a całe­
go i w raz z nim  boleją nad 
tym , co n asi panow ie czer­
woni w ypraw iają  na  skinie­
nie Moskwy i B erlina.

Nie jesteśm y  w  możności 
obliczyć, ja k  będą się przed­
staw iać  cyfrowo s tra ty , po­
niesione skutkiem  stra jk u  
przez przem ysł, k tóre spo­
łeczeństw o pokryć będzie 
m usiało, p łacąc za węgieł 
drożej. Dziś j& lnak już  od­
czuw am y skutki tego zbro­
dniczego stra jku , k tóry  spo­
wodował zwyżkę cen w szy­
stk ich  artykułów  najp ierw ­
szej potrzeby.

Ziemniaki, m ąka, ja jka , 
mleko i wogóle w szystko 
podniosło się w cenie dla 
tego, że PP S . poczuła nagle 
sym patję  dla ruchu komu­
nistycznego w Niemczech i 
chciała  mu pomódz kosztem  
nędzy i niedoli polskiej. Te­
go im nik t nie zapomni, a  
przynajm niej nie ta k 'p rę d ­
ko.

Ale to n ie  w szystko.
Rząd nasz, chcąc zaapro- 

widować w w ęgiel i w ży­
wność w iększe m iasta , k tó ­
rych ludność cierpi niedo­
statek , w strzym ał ruch  oso­
bowy, by w ten  sposób w y­
rów nać brak parowozów i 
wagonów. W tym  w łaśnie 
czasie P. P . S. proklam uje 
s tra jk  polityczny i odrazu 
zabija najlepsze zam iary 
rządu, gdyż dla braku węg­
la  o uruchom ieniu w iększej 
ilości pociągów tow arow ych 
mowy być nie mogło.

B iedota w ielkich m iast 
m usi i powinna wiedzieć, 
kto uniem ożliw ił' p rzyjście 
je j z pomocą. Te rzesze, cięż­
ko pracujące, pozbawione 
w ielu rzeczy, bez których, 
zdaje się, żaden człowiek 
obejśćby się nie mógł, niech 
w iedzą, niech się  dowiedzą, 
że P P S . w łaśnie, ta  s łynna 
już  dziś PPS., w ystępu jąca  
wciąż w charak terze  obro- 
nicielki biednych i wyzy­
skiw anych, pchnęła ich w 
otchłań jeszcze w iększej nie­
doli.

P a n  Pużak  na  to w szyst­
ko zam yka oczy i g łosi n a ­
iw nej rzeszy ciemnych w spół­
wyznawców idei czerw onej, 
że w alka nie skończona, że 
trzeba, by w iecznie s traszy ło  
n a s  widmo stra jku!



Panow ie pepesowcy! Czy 
w y m yślicie, że społeczeń­
stw o pozwoli na  to, by g arść  
zbrodniarzy, przyjaciół bol­
szewików w schodnich i za ­
chodnich, trzym ała  cały  n a ­
ród w ciągłej trw odze i n ie­
pokoju?

Czy wy m yślieie, że na 
w asze w ystąp ien ia  nikt nie 
znajdzie środka radykalnego 
i że tak  w iecznie będziecie 
się  kum ać i wspom agać 
w zajem nie z wrogami Oj­
czyzny i na Jej i Jej m ieszkań­
ców zgóbę?

Dziś pierw szy i sku tecz­
ny opór dał nam  robotnik 
polski, uśw iadom iony n a ro ­
dowo. Tego robotnika nikt, 
n iestety , nie poparł, gdyż 
społeczeństw o nasze nie po­
tra fiło  dotąd dojrzeć źródła 
swej nędzy i upośledzenia.

D otąd jeszcze lw ia część 
narodu nie zdaje sobie sp ra ­
wy, że nędza i bieda ogól­
na  to są plony w aszej, pp. 
pepesowcy, roboty. To w asz 
wielki siew ca M oraczewski 
pierw szy rzucił na  krw aw e 
zagony polskie siew  nędzy 
i głodu! To w asza i w aszych 
Pużaków  robota!

Ale zbliża się koniec, gdyż 
dłużej żyć tak  niepodobna. 
Chcecie bolszewizmu? chce­
cie katastro fy?  do tego uą- 
życie? No to bęcftiecie to 
w szystko mieli,

Gniew ludu w zbiera po­
woli, lecz stale. A jeśli wy­
buchnie, to, wiedzcie: wy 
pierw si padniecie ofiarą, 
gdyż w asz to posiew  wydał 
plon gorzki, k tóry  dziś zbie­
ram y: nędzę i łzy!

(r-)

Dalszy ciąg narad
w sprawie nowe] urnowy przemysłowców wę- 
S k w n h  z ro b a tn lu m , prasującymi w ko­

palniach węgla.
(Komunikat Rady zjazdu przemysłowców górniczych 

w b. Królestwie Polskim).
W ym iana korespondencji p o ­

m iędzy Radą zjazdu przem y 
yłowców g rn lc a y c h  a Związ­
kiem  robotników  przem yśla  
górnioiego poza przytoczoną 
w poprzednim  kom unikacie 
R ady zjazdu Hf wała nadal.

W  dniu 27 ym  b. m. Rada 
zjazdu otrzym ała lis t treśe i 
następującej:

Związek robotników 
przemysłu górniczego P. R. L

S e ire ta rJ» t 
O kręgu Zagłębia.D ąbrow skiego 

w D ąbrow ie Górniczej 
budynek  b dw d eo liń siiego .

Nr. 1089.
D ąbrow a Górnioza 2 7 >1’ 11920 r .

Do R»dy sjazdu 
przem ysłow ców  górniczych 

w Dąbrowie Górniczej.
W  odpow iedłi na lis ty  Pa­

nów z dnia 25 i 28 b. m„ w 
k tóryob żądanie ze strony  P a ­
nów zgody nasze] na jed n o ­
czesne trak tow an ie  ze Związ­
kiem  górników ajedaoozenia 
zawodowego polskiego uw ażać 
m usim y aa sprzeczne z z a sa ­
dam i i  m ówionym i z prezy­
dentem  Saulsk im , k tó re  tu  w 
dorłow sysa brzm ienia załącza­
m y—oświadczamy je s te ze  uraz, 
t e  sto jąc na stanow isku tych  
zaifcd gotowi Jesteśm y każdej 

hwili p rzystąp ić  do układów  
celem  zaw arcia umowy, o ile 
um ow a ta  uznana zostanie przez 
Panów  za bezw zględnie w aż­
n ą  i obow iaiu jącą d a  cbu 
e tro a  i o ile Panow ie odstąp ią 
od żądania praylęcia p r te i  nas 
Jakichkolw iek dodatków i ko 
m entaizy  ze swej » irouy do 
om ów ionych zasad.

Z pow staniem
M. Bobrowski.

Do listu  pow ytsaego zostały  
dcłąszone w  rd tle ie  na k a ­
w ałku papieru  bez zaśw iadczę 
n ia  zgodne śoi odpisu i b e a a i  
nota ej i, te  je s t  to  aałącznik do 
Obca* lanego lietu, znane ju t  
cztery  punkty , u łoż-oe  pom ię 
dzy p. p ie iy d e n te m  m in is 'rów 
a Zwiąakiem  r< b laików  prze 
m yału górniczego, om awiająoe 
w arunk i rozpoczęcia układów  
tego  z ^ ią ik u  z Radą zjazdu w 
■prawie nr wr j  um wy 

Odpowiedź Rady zjasdu  na 
Pat w spom niany po wy te j 
brzm iała, jak  poniżej:

27 m arca r. 1920.

Związek robotników  
p rzem ysłu  góroieaego

w Dąbrowie.
W  odpowiedzi na lis t z de ia  

27 b. m. M  1089 m a m / aa-

cz o z jt potw ierdzić tre ść  n a ­
szych  listów  z dnia  2 i b. m. 
Na 824 i z dnia 26 b. m. N» 825 
i po ra z  trzeei zaw iadom ić, że 
m ożem y przystąp ić  do roko 
wań ze Zw iąskiem  robotników  
przem ysłu  górniczego na w a­
rcabach* ułożonyeh pom iędzy 
». p rezydea tem  m inistrów  a 
Związkiem  F ry sz ta c iim , t. j. 
bez zastrzeżeń i unupełaień , u- 
czynionych w w arunkach  po­
w yższych przez sek re ta rja t 
Z w iąiku  w D ąbrow ie Górnlozej 
w liśeie tegoż sekretarj& tu z 
d i i*  25 b. m. N5 1084. Oose- 
ku jem y w ebee tego na bez­
zwłoczne przybycie  delegatów  
Związku do b iu ra  Rady zjazdu.

Z poważaniem
Rrz«wodDic*ąt»y w Radzie 

Zjazdu M. G rab ińsk i .
L ist Rad# zjazdu nie pozo­

sta ł bez odpowiedzi. Związek 
robotników  przsm ysłu  g ó rn i­
czego, odpowiedział w sposób 
następujący:
Związek robotników p "zamysłu 

górniczego P. R. L.
Sekretarjet 

Okręgu Zagi. Dąbrowskiego
w D ąb ro w ie  G órn icze j  

budy n eK  b. d w o rc a  d ę t i i ń s k .
■ M 1096.

Do S a d y  zjazdu przem ysłow ­
ców gófniczycn

w Dąbrowie.
Odpowiedź panów na lis t 

n a s i  z dnia 27.III r. b. Jest dla 
nas niezrozum iała,—„wobeo t e ­
go d la uniknięcia w szelkich 
nieporozum ień i m ogąoyeh w y­
niknąć s tąd  kem płikacji z a p y ­
tujem y: c»y banowie gotowi są 
podjąć p ertrak tac je  a naszym  
zw iązkiem  na podstaw ie u » ó -  
r l o y c h  zasad z p. p rez Skul­
sk im  boz w szelkich dalszych  
w yrażonych w pojrz& dnioh li­
stach PP. zastrzeżeń.

YT rs'rie  o trzym ania poiw ier 
dzającaj odpowiedzi w yznaczo­
ne "k ład y  w tej chw ili gotowi 
Jzateśm y podjąć.

. Z pow ażaniem  \  
Dobro wski.

Ostatni list Rady zjazdu w 
tej spraw ie, w ysłany do Zw iąz­
ku  robotników  przem ysłu  gór • 
niczego brzm iał j*k poniżej:

27 m arca 1920 r. 
Zw iązek robotników  

p r z e m y tu  górsiezego  
w D ąbrow ic Górniczej.

W  odpowiedzi na  list z dn ia  
27 b.m. *Ns 1090 m am y a&zz- 
•z y t zawiadom ić, że, sto jąc o • 
becnie, podobnie Jak i w po­
przednich  listach  naszych  z d. 
25 b. » .  Nr. 824. z d. 26 b u .  
Nr. 835 i a d. 27 om. Nr 869,

ściśle na  stanow isku, w yrażo­
nym  w w arunkach, ułożonych 
pom iędzy p. p rezydentem  m i ­
nistrów  a Związkiem  frysz tao- 
kim , mianowicie:

1) P e rtrak tac je  toozyć się 
m ają pomiędzy Zw iązkiem  ro ­
botników przem ysłu  górnicze 
go a Radą sjazdu  przem ysłow ­
ców górniozyoh, k tó re  to e rga- 
■izaoje zaw rą * pom iędzy sobą 
umowę, w ażną i obow iązującą 
dla obu stron .

2 Zw iązek robotników  p rze ­
m ysłu  górniczego oświadcza, 
że stanow iiko  R ady z ja z d u  
webeo innych  organizacji ro 
botniczyoh i jej do n ich  s to ­
sunek  Jest d lań  najzupełniej 
obojętnym .

8 Stosowane prsez Rząd re  - 
p resje  wobec robotników  zo ­
s tan ą  w strzym ane.

4. Związek robotników  prze 
m ysłu  górniczego b ierze pełną 
odpowiedzialność za u trzym a 
nie w rew irze spokoju w cza­
sie  pertra tacji, ośw iadczam y po 
raz  czw arty, że gotowi je i te -  
śm y przystąp ić  do n a ty ch m ia ­
stow ych rokow ań.

Z poważaniem
za Przew odniczącego 

w Radzie sjazdu
W. Sągajłło.

L ist powyższy Rady wjazdu 
został uznany prżez Zw iąsek 
robotników  przem ysłu  górni 
czego za w ystarczaj ąoy dla 
rozpoczęcia w łaściw ych ukła 
dów w spraw ie nowej um owy 
oo do w arunków  praoy i p łacy 
robotników  w kopalniach w ę ­
gla.

W  sobotę, 27 go m arca r. b. 
o godz. 8 w ieczorem  rozpoczę­
ły  się przedw stąpne układy  
Rady zjazdu z organizacjam i 
robotniczym i w spraw ie nowej 
um owy. N aprzód z p rzed s ta ­
wicielam i Związku górników  
zawodowego zjednoczenia pol­
skiego, następnie zaś po p rze r­
wie pćźay*; Już* w ieczorem  z 
przedstaw icielam i Zw iązku ro ­
botników  przem ysłu  górniczego.

Podczas krótkiej tej p rze d ­
w stępnej n a rad y  ch a rak te ry ­
styczne  było ośw iadczenia po 
sła  Z sław skiego, w ystępu jące­
go z zam ienia Zw iązku robo­
tników  grzem ysłu  górniczego, 
że trw ający  od dnia 18 m arca 
r. b. s tra jk  przechodził różne 
fazy, m ianowicie pierw szego 

• dnia by t stra jk iem  m an ifes ta ­
cyjnym  pplityoanym , następnie 
zaś s tra jk iem  organizacyjnym  
(o praw o w yłączności rep re  
Kantowania p r ie z  ten  Zw iąsek 
in teresów  robotników  górni- 
ezyoh). To oe**ne w ynurzenie 
posła Żuławskiego należałoby 
u trw alić  w pam ięci spcłeczeń 
■twa. Tw ierdzenie Rady sjaz 
du w kom unikacie poprzednim , 
że s tra jk  ten  nie pochda  n a j­
m niejszych cech bezrobocia e- 
konom icznego, potw ierdziło się 
w eał.»j pełni. D la względów 
n a tu ry  organizacyjnej Związek 
ąobotników  przem ysłu  g ó rn i­
czego podtrzym yw ał s tra jk  
przez 7 i pół dni; s tra jk , k ić ry  
w uajtrudn ie jssyob , być może, 
enwilaoh istn ien ia  do nsw ego 
żyoia powołanego państw a pol­
skiego przyniósł całem u Spo­
łeczeństw u nieobliczalne szko­
dy  m oralne i s tra ty  m aterja lne.

D nia następnego, w  niedzie­
lę 28 m arsa  nie m ogły się od- 
b y w i ć  dalsze na rady  nad  no 
wą um ow ą z powodu musowej 
nieobeenośoi w iększości człon­
ków, wydelegowanej do zała­
tw ienia tej opraw y kom isji R a­
dy  r ja sd u  Dzień ten baw iąca 
w D ąbrow ie w charak terze  po­
średn ika  przy układach  korni 
■ja m iniaterjalna przeznaczyła 
na porozum ienie się  z obu 
zw iązkam i w spraw aob, b ęd ą ­
cych w yłączną a trybuo ją  rz ą ­
du, głównie w spraw ie ap ro ­
wizacji.

W  poniedziałek rano  po c a ­
łym  Zagłębiu rozeizła  się wieść, 
że robotnicy o trzym ali od k o ­
m isji m in isterja lnej daleko i-  
dąoe koncesje w spraw ie żą­
dań robotn  ć iych , wobec cne­
go  od poniedziałku od 2 ej 
godziny po połudAiu praoa we

w szystkich  kopalniach zostanie 
wznowiona.

Istotnie, ta k  się  stało. R a­
dzie s j r  4u  został dotęozon? 
przez delegata rządu  p. M. 
K lotta odpis listu , w ystosow a­
nego do Zw iąsku robotników  
przem ysłu  górniczego, treść i
następującej:
D ąbrow a, dn. 28 m arca 1920 r.

Do Związku robotników  
p rzem yśla  górni czetro P. R. L.

w Dąbrowie.
W obec niem otaożnośoi za- 

warola ugody przed  zakończe­
niem  s tra jk u  n a jry raż o n e  p rzp i 
delegatów  robótoików życze­
nie oświadczam, że wobeo po­
d jęc ia  p racy  stosow nie do p o ­
stanow ień ust. 8 zasad ugodo- 
wyoh z prezydentem  rad y  m i­
nistrów , zostaną cofnięte wszel­
kie zastosow ane represje , a 
więc uw olnieni zostaną a re ­
sztow ani *a stra jk , o ra j w yda­
ne zostaną w strzym ane norm y 
aprow izaeyjne, nadto  w razie 
niedojśaia do porozum ienia z 
R adą zjazdu przem ysłowców 
górniozyoh oo do płac, rząd  
gw aran tu je  podw yżkę staw ek
0 100 proo. przeciętaie  i żąda 
ny  dodatek do płac ugodo­
w ych.

D elegat rządu
głów ny inspek to r p racy  

(—) M Kiott.
D la śoisłośoi należy zazna­

czyć. że w chwili w ysłania 
lis tu  p. M. K lotta s tra jk  trw ał
1 jeszcze potym  w poniedziałek 
górn icy  opuścili osłą jed n ą  
dniówkę (jeóną zm ianę) robo 
ezą, powoływanie się przeto w 
liśoia tym  na podjęcie p racy  
je s t niesłuszne.

Rada zjazdu została zasko 
czona tak  nieoczekiw anym  ob ­
rotem  spraw y. Rozum iała, że 
rząd  isto tn ie  pragnie, aby nó- 
wa um owa pom iędzy przem y­
słow cam i i robotnikam i by ła  
zaw erta  pom iędzy dwiem a bes- 
pośsednio zainteresow anym i 
stronam i. Tym czasem , wobeo 
p rzesądzenia przez delegata

rządu  najważniejsze] bądź e s  
bądź spraw y podw yżek płac 
zarobkow ych, Rada zjazdu m o 
głąby Jedynie w spraw ach wa­
gi pom niejszej pertrak tow ać s  
robotnikam i w dalszym  ciągu , 
a wobeo ujaw niony oh dążeń  
kom isji m inister]alnej, n ie  m o 
gła liozyć na możność szoko­
w ania s trony  rów nopraw nej w  
stosunku  do robotników.

W obec powyższego R ada 
zjazdu s ło ty ła  ncstąpu jąee  o- 
św ladozenie:

Dąbrow a, d. 29 m arca 1920 r .
Do W ielmożnego Pana M. K lc tta

głównego inspek to ra  pracy  
, w Dąbrowic.

Oświadczanie Rady zjazdu.
Poniew aż przedstaw iciele  

rządu , nie ozekajac na w yniki 
rokow ań kom isji R ady sjazdu  
ze związkam i robotniczym i, dali 
jednem u ze związków, m iano­
wicie Związkowi robotników  
p rzem ysłu  górniczego, daleko 
ilą o e  zobowiązania w  k ierunku  
podniesienie płaoy zarobkow ej, 
przeto Reda r j u d u  uważa, że 
bezpośrednie narady  przam y- 
słoweów górniczy eh z przed 
s taw ic id an h  związków ro b o t­
niczych w spraw ie nowej um o­
w y są  dla R ady zjazdu un ie­
możliwione.

za Przew odniczącego 
w Radzie zjazdu

M. Grabiński.

Jako  konieczne następstw o 
opisanych powyżej w ydarzeń 
dalsze układy  pom iędsy bez­
pośrednio sainter* sow anym i 
s tro n a r.i, to  je s t  Radą zjazdu 
a zw iązkam i robotniczym i .zo­
sta ły  przerw ane, natom iast da l­
szy ciąg pertrak tacji w  tym  
k ierunku  z n a tu ry  rzeczy  u ję ­
ła w swe ręoe kom isja m in i- 
sterja lna.

za Prsiewodnioząorgo 
w Radzie sjazdu

M. Grabiński. 
D ąbrow a, 29 m arca r. 1920.

Przedłużenie
ultimatum.

Berlin, 10 m arca. 
„V orw aerts*  donosi, że term in  
odpowiedzi na u ltim atom  p rze­
dłużono do jtołudnia d. 31 bm .

Z D yseluorfa nadeszła w ia­
domość, t e  kom itet rew olucyj­
ny  dycc ld o tfik i \  postanow ił 
zastosow ać się  do żądań, wy - 
rażonych w u ltim atum .

fiowy „ p u e z “  bolszewicki-
K arlsruhe, 30 m aroa. 

—Znaleziono tu  teleg ram y  i

lis ty  świadczące, że kom uniś­
ci n iem ieccy p lanują na daiś, 
31 m aroa, nowe rozruchy  wa 
P rankfo rc łę  n. M., w M aonbei 
m ie i bitutgardw io, skąd  roz  
ru ch y  mają się rosszersyć  n a  
całe Niem cy południow e.

Ilość 'o fia r w Halli.
Kalla, 30 m aroa.

W edług  df tychosasow.7eh  
obliczeń w Halli w w alkach 
ulioanyoh zabito 270 osób c y ­
w ilnych, przew ażnie robo tn i­
ków zagranicznych. W śród 
nich  znajdują  się  rosjanie.

Go m ow i qen. Bredow?
W  W arszaw ie b*wi obeenie 

generał Bredow, dowódca tej 
a m j i  ochotniczej, k tóra osła­
niała Kijó * i lewe skrzydło  ar 
m jl D enikina podczas ofensy ­
w y zeszłorocznej przeciw ko 
bolszew ikom .

Gen. Bredow  ośw iadszył w 
r o i  a  o wie z dziennikarzam i
w arszaw skim i m iędzy innym i: 

Do N iw ej U szyoy p rzypro ­
wadziłem  około 20 tysięoy In 
dzi, odjąw szy jednak  rannych  
1 Chorych, arm ja m oja liczyła 
do 15,000 żołnierza.

— Jakie  w rażenie spraw iła na 
panu arm ja polska i stosunki, 
jak ie  p a i  zastaje  w  naszym  
kraj a? .

— Przedew szy8tkim  Jest r e ­
gu larną  i karną, posiada do­
b rych  oficerów, a wśród żoł­
n ierzy  znaczny odsetek  ludzi 
in te ligen tnych . J e s t  paza tym

W arszaw a 30 m arca.

dobrze um uadurow aua i u z ­
brój oaa. Kiedy w T yraspolu  
w ydałem  rozkaz w ym arszu do 
Pulski, wojsko moje powitało 
go « entusjazm em , W Nowej 
U szyoy przyjęto nas serdećz 
nie. J t k  dotąd, m am  aajlepsze 
w rażenie. Um owa zaw arta z 
ks. Radzi wiłem, zredagow ana 
została d la nas życzliw ie. Do­
wództwo polskie w yznaczyło 
nam  seksję  frontu , k tó rą  zaję­
liśm y i bronim y. Miał to  byó 
d la nas odpoczynek, ale buł 
szewioy wciąż p rzesskadsają  
nam  odpocząć. W szystk ie  leh  
próby atakow ania nas spełzły  
na  niozym. Podczas ostatniej 
ofensyw y bołsaewiokiej na No­
wą U szyoę konnica n t s ia  przy 
kry wała flankę arm jl polskiej. 
W  ostatsozne zw yeięstw o nad 
bolszew ikam i nie w ątpię ani 
na  ohwilę.



—Czy pan czytał telegra® z
Morkwy, donoszący o zamor­
dowaniu pana w wagonie przes
tołDierzy?

—Owszem, ezytsłem. Nie rc- 
Ticuiem, skąd ta wiadomość

pochodzi. Całą podróż z Ty- 
raspola odbywałem na koniu. 
W tym wypadku mógłby®  
powtórzyć za Markiem TwaJ- 
nnm: Pogłoski o moje] śmierci 
są mocao przesadzone.

Wielka ofensywa
przeclwtyfusowa. ,

feronem walki -  Polski.

Wieści, nadehodząse z Rosji 
głoszą. Łe cboreby z»kaźne tą­
pią tam nie tylko całe wsie i 
miasta, ale wprost obezary sa­
le N* wszystkich frontach, 
przez piąć l»t nie Pa*ło
tyle ofier, ile w R s |i pocłao- 
Beły choroby sakiźoe.

Na niebezpieczeństwo to 
p i e r w s i *  zwrócił u w a g ą  Czer 
weny krzyż a m e r y k a ń s k i ,  k tó ­
ry  przez liezse misje swoje, 
wysyłane do P laki i innych 
krajów, granicą®?®!5 ■ 
miał moźoośó ocenienia tego 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i stwierdze­
n ia , że tylko wspólnymi siła­
mi całegc świata niebeajieeseń- 
etw^ to opanować można.

Z ie ifj*tywy prezeaa am. 
-Caerworego Krzyża otworzoao 
ligę towarzystw Czerwonego 
jgrzyta d’a zwaiciasia chorób 
Mbażnyeh w Europie W*eho 
dniej- Na zJrZiaie w Canaen, 
vdzie u lżon o  program działa 
f i ,  do Ligi przystąpiło Jut 30 
państw, a ściśle) towsfiyztwa  
Czerwone#0 . Krayża, w tej li-
oabie i P l®ki ,

w  pierwszych doieoh b..m. 
w Geicwie odbył sią zjazd 
y»i na kiórym Polską repre- 
seatowalt dr R, J. Zawadzki, 
h Bi#pingowa i poseł dr Meis­
sner. Dr J Zawadzki na spe 
ojalsej konferencji informował 
przedstawicieli prasy o wyni­
kach zjasdu.

Na zjeździe ustalono, że prze 
4 *wszystkim należy Polską o- 
chronić przed chorobami żaka • 
źoymi, Jako najbliżej narażoną 
na to niebezpieczeństwo i że
wszystkie narody muuA wziąć 
uóział w te] skoji.

Na koszt, je) zadeklarowali: 
Belpja 60,000 frankó', Anpja 
$0 000 funt. S it., Au itrałj*' 70 000 
frńt. *zt., PoTtogalJs 70,000 fr., 
Rumu ej a 2 0  000 fr , Ser Ja 
locoo  fr , Amerj ka loo.ooo do 
larów i 5 0 0  000 dolarów na ko-

**Foza^tjw* wobes zwrócenia 
uw tgi na brak w Pdsce ma 
ierjałów szpitalnych s-wedzki

MARTA

Warszawa, 80 maroa.
Czerwony Kiayi cfiarował szpi 
tal na 260 łóżek, który Jest Jut 
czynny w Wilnie, Włoohy 10 
wagonów lekarstw, Francją 2 
wagony materjałów szpital­
nych, Hiszpanja kilka wago­
nów mydła..

Wresseie rezultatem zjazdu 
jeat wydelegowanie do Polski 
generalnego komisarza ligi p. 
Bay den a, który ma skoordyno­
wać tą całą akcją przy współ­
udziale władz polskich i po­
szczę gólayah o’ganizaeji.

Przedewszystsim podjęto 
walką z durom (tyfusem) pla­
mistym przez utworzenie na 
k'csash wschodnich kordonu 
san tarnego. Vf akcj te] ze stro 
ny Polski działa komitat do 
walki % durem, którego kiero 
wnikiem Jest prof Godlewski.

D » walki z gruźlicą i cho­
robami wenerycznymi, mają 
być atworione specjalne orga­
nizacje ze wspćłodzlałem od­
powiednich istniejących insty­
tucji.

N deży mieć nadzieją, te  ta 
nowa ofensywa będzie prze- 
prowadzona rkuteoanie i uchro­
ni miljony od śmierci, s  świst 
aały od ciężkich wstrząśnień, 
bo gdy pr»est«ną grasować 
choroby nakaźne, głód, nąisa  
i ciemnota, śnienie też bolsae- 
wizrn i to wszystko, co gjo 
wytwarza i gnębi świat.

Kronika.
KALKNDAWYiL

D ilś  w środą 31 k m .  B alb iny. 
Jat'0  w W elki czwartek 1 p .  m . 

Teodory l H ugona.
WschCr sl«Ac» S- 5 m . . 41 
Zschórf .  «. & w. 29

mysłu żelaznego. T-wo aThe 
Record Holdlag Co.* zwróeiło 
oią z propozycja obstaiowania 
w Polsoe 80,000 tons surowca, 
ofiarowując ceną 18 dolarów 
za tonną franko port EiropeJ- 
ski. lane T wo zwróciło sią 
również z propozycją dostar­
czenia mu rur stalowych spa­
wanych. Niestety, zapotrzebo­
wanie na żelazo wszelkiego ro­
dzaju dla naszyoh własnych 
potrzeb Jest tak dute, że o w y­
wozie tego produktu, na razie 
przynajmniej myśleć Jesaoze 
nie możemy. Powyższe oferty 
nie mogły też być przyj ąte.

Transport darów amerykań­
skich dla Polski trwał dwa la 
ta. 20 wagonów, naładowa­
nych żywnośeią, ubraniem i 
środkami lekarskimi i 10 wa­
gonów z automobilami oiąża- 
rowyml, wysłanych do Polski 
przez zarząd Czerwonego Krzy­
ża w Ameryce, przybyło do 
Warszawy po 2 letniej wądrów 
ee. Ładunek ten dążył przei 
morze Śródziemne, do Darda 
neli, morza Czarnego, przez 
Dniestr do Rumanji. Stamtąd 
koleją do Połyki.

Przeszkody w tego rodzaju 
podróżach, dają Jaskrawy obraz 
trudności, napotykanych ozą- 
stc przez Czerwony Krzyż a- 
msrykański w organizowaniu 
transportów dla Polski. Zwło­
ka dwuletnia Jest oczywiście 
wypadkiem sporadycznym, leez 
opóźnienia tygodniowe i ^mie­
sięczno zdarzają sią bardzo 
cząsto.

Od redakcji. Jaż po napisa­
nia artykułu „Po strajku* o- 
tr»ymaliśmy kemanikat Rady 
zjazdu praem. górniczych, któ - 
ry wymaga dodatkowego o 
świetlenia sprawy. Uczynimy 
to Jutro w artykule, który bą- 
dzie niejako uzupe.nieniem 
artykuł a .Po strajku*.

Z prasy miejscowej. „Kurjer 
Zagłębia", założony w marcu 
r. 1907 praez obecnego redak­
tora Jritry*, zmienił po raz 
szósty właśoieieli, przechodząc 
do rąk  kontorejum, złożonego 
przeważnie z pracowników re- 
dakeji, administracji i drukarni.

Nowym właśeioielom „Kurje- 
ra“ życzymy z całego serca, 
by utrzym ali. i rozwinął! tą 
piąjówką kulturalną, do czego 
nie zbraknie im zapewne ani 
talentu, ani energji. Sioząść 
Boże!

sią od godz. 8 rano i trwa bez 
przerwyjdo godz, 3 po połud­
niu.

Z TZedaż jaj przez urząd wal­
ki a lichwą odbywała sią wczo­
raj. Bardzo wiele kobiet sprse- 
dawało nabyte jaja „od ręki* 
po mk. 2 60 za sztuką, a więc 
z zarobkiem 1 mk. 10 f., ożyli, 
żo sama ludność uprawia l i ­
chwą..

To samo zresztą dzieje s ią i  
oukrem kontyngentowym, któ­
ry można ntbyó zaraz pod 
sklepami żywnościowymi po 
mk. 2 i na fant, ohoć w han­
dlu możaa nabyć ten sam ou- 
kier od 20 do 22  mk. za funt.

Głos z kresów W yszedł z 
druku biuletyn M  1 Rady poi 
tskfel Ziemi Mińsziej, wydany 
w M'ńsku Lit.

Biuletyn przedstawia sią na­
der interesująco, Jako wyraz 
stanowiska Rady (bądąoej re­
prezentacją miejscowego spo­
łeczeństwa polekiego) wobee 
sprawy wsohodniej l granioy 
Rzeczypospolitej oraz sowieo- 
kich ‘propozyoji pokojowyoh. 
Na baozaą uwagą zasługoje 
artykuł ekonomiezny udowad­
niający, iż Biała Roś samo­
dzielnie istaieó nie może i że 
również dla same wystarczalno­
ści gospodarcze] Polski nieo­
dzowne #ą kresy wschodnie.

Uruchomienie Zakładów Stara­
chowickich. Przed wojną Za­
kłady Starachowickie miały 
charakter czysto hutniozy. 0 -  
beenie zarząd T wa ma zamiar 
znacznie powiąkszyć ieh dzia­
łalność i przystępuje do budo­
wy Abryki amunicji. Z chwi­
lą nadejścia odpowiedniej pory 
narząd ma zamiar niezwłocznie 
przystąpić do realizowania pro-

tekłu. Żelazo do budowy ma 
>yó wytworzone we własnej 
hucie 1 w tym celu został dn. 

16 marca uruchomiony piec 
martynowski. Po utworzenia 
pewnego zapasu bloków zosta­
nie puszczona w rucb walcow­
nia. Pray gotowy wazy Jest rów­
nież wielki piec, uruohomienie 
go Jednak w znaczne] mierze 
zależy od dostawy koksu. In­
ne materjały, niezbędne do bu­
dowy, są również z pośpiechom 
gromadzone.

© t l Z r y ;
(ZłoioK* w „ is k u s* )

Za wyskoozenie z pociągu 
M  134 na plebisoyt 20 marek,

Siafraga z Wojkowic Kościel­
nych złożył mk. 20 nr p leb i­
scyt.

W dniu 80 marca w roezii"

W  A . D E  S Ł A W  K .
Dyrekcja Państwowej Szkoły Górniczej I Hutniczej Iw Dąbrewie E tetJ  
niniejszym składa gorące podzięko .ranie W Paii icż owej E. 
Stratilato za ofiarowany dla Stkoły wspaniały dar pozostMy 
po św. p. inż. gór. S. Stratilato przyrządów fizysznyoh, L r»ie  
„Fłtieer i Gamaer* i T wu Garniczo Praem. .Saturi^ za 
przyznanie osąśei maszyn, WPaau d owi A. Piwowjrowi za 
piękny zbiór minerałów i maszyaką elektcyczoą, WPanu inż. 
d owl L. Kranze ła przyrządy fizyczne oraa WPanu K. Sro­
ko wskiemu za łaskawie złożony w darze Szk>le anemomew
górnicay^y i{! #iya ofiarodawców znaj­
dzie JaknaJszerizy oddźwięk w społeczeństwie aaszym!

Dyrektor Szkoły
Z. RAJDECKI.

umr

Zapotrzehovrania żelaza do A- 
meryki Nasze poselstwo w Vf* 
sayngtome komunikuje, że w 
Ameryoe Jest ogromne zapo­
trzebowanie na produkty prze­

Godziny biurowe w magistra­
cie. Fro#z«ni Jesteśmy o u- 
miaszczenie notatki, że praoa 
w biuraeh magistratu sosno- 
wie-jkiogo, eooaąwizy od dnia 
1 go kwietnia r. b., rozpoczyna

W S O S N O W C U ,  ul. Warszawska N i 4.
poleca w wielkim wyborze karty pocztowe, portrety, żur- 
nale damskie i męskie, przybory piśmienne, książki i t. p.

PP. kupcom odstępuje sią odpowiedni rabat.
Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich pism. Od \ go 

kwietnia r. b. prenumerata wszystkich pism obliczać się będzie 
po cenach redakcyjnych.

UWAGA! Dla wygody mieszkańsów Zagłębia otworzy 
liśmy w Warssawie biuro' komisowe w celu załatwiania 
wsselkioh zleceń, na W arstw ą aa minimalną opłatą, szy­
bko 1 dokładnie z pełną gwarancją.

ROMANS
42.

*— Mój prsyi'ciel Henryk —
o d p o w ie d z ia ł Filip.

  p « i, panie S»vanae? —
spytał Robert, zwracsjąi się
do młodzieńca.

  pame, lees dopiero
irtody. gdy " * i,or,V ’iS S Ś 4.przeświadczeni*, *e
Sie zagrozi żaday«[ 
ozeńawem żyoiu tej b eioej

k0- eA gdyby pański® P™®& 
4*iadczenie oparte *oit»ło 
P&myłoe, zawsze m otl'ffJJ "  
podchwyci* żywo bratobójc* 
laki ża! i w^.'iwit, snmi®D!a 
miałby pan wówoz**!. C27 
lepiej byłoby oozo»tawić We-
jfoni*ą w niepewnośsi... O i-
®6wił» pomocy, którą jej pro 
pokowaliśoie, ale eóż łatwiej- 
siego  n a l lipowagaai* Jej 
b&S Jel w ie iiy , bea urażenia 
lej miłośoi własnej, zbyt drnt 
liwej... o tym pomówimy ]es«- 
«*e. . Tera* Jut Jest późno, ten 
daień znużył mnie bardio i
c h c ą  powrócić do Neuilly...

Wnrótce p*t«m Ribert, no- 
w r dyrektor fabryki po. fir- 
i i :  Rtortt V . r . l . r .  1 C i., 
w sia li da powozu ze *wą ro­

dziną i opuśsił Saint Oaea 
w ś ? ó d  po,rtaraaJąeyca sią 
okrzyków: Niech żyje pryncy-
p?.łl

Sferoi^ika i Marta pozostały 
»am« w sabineoie, dokąd Au- 
jjjlja Je zapruwadiiła dla po­
mówieni# z ctnenaniałą o za' 
pewnieaiu Jo] przyszłości.

P o c h ło n ię t a  wspomnieniami 
ś w ie ż e j  soeny, pani Sillier po­
zostawała w milczeniu, z gło­
wą, zwieszoną na piersi.

Grube ł*> sptdały z cezu, 
pozbawicnyoh wzroku.

Dziecko zobaczyło te łzy-
— Bubeiu, babeiu! — anpy- 

t»ła, całują# Weroniką •— 
czego pksieis? .. Ciy żałuiesz, 
żeś odmówiła pomocy, jaką ci 
ofiarowywano, a której nie po 
trzebuinmy, gdvż wyatareza 
nam opieka naszego dobrego 
prsyjaoHia M ^loira?

— Myślę o tib ls, pieszsiot- 
ko — ("di »wiedziała niewido­
ma. "  MłodLzluika Jesteś, mass 
przed sobą długie Uta, a Ja 
l at a* aohylsu życia... M >że 
lepiej b;łoby dla ciebie, g ly -
brśmy Pc*yJmy to* #0 * * »
pr i ioaowano...
9  Merta o d a r ł a  żywo:

__ J* babciu, me chcą dla 
siebie s io -  B « l»  nie odmawia 
nigdy ohleb# powszedniego
tym.' ktoczf pracuje 
zarobić... Przyj%6 cośkolwiek

bsłoby to wyrządzić krzywdą 
Magioirowl, który nam pi*rw 
szy dopomógłl To tak byłoby, 
babciu, Jak gdybyśmy powie 
dzieć mu miały: Już nie ma 
my do ciebie zaufania! To ja­
kaś byłaby z naskej strony 
niewdzięczność... Dobrze zro­
biłaś, bab 5 i u ,  żeś odmówiła...
Z katarynką naszego przyja- 
eiela, gdy ci wyrobi medal, to 
jest pozwolenie, na g r a n i e  
przed domami, nie nam nie 
zabraknie. Ja będą rosła, bę­
dę ooras silniejszą i ty bę 
dzieaz !yła ooraz lepiej... Nie... • 
nie... nie potrzebujemy pomo­
cy tyali ludzi... Ziaje mi sią, 
że oni są dobray i że pragną 
dla nas dobra i czują dla nioh 
dużo wdziąoznośei, ale jednego 
tylko i  nioh kooham...

— Kogo, pieszesotko? — za­
pytała flTjroaika.

Paaa Hbncyka Savaaae.
Ooiemnlała d rg ią ła ,
Dsieoko ćiągnąło dalej:
— Vfidziaz, babciu. Jego p o ­

kochałam. Jego spojrzenie i 
wzrok śą tak łagodne, że idą 
mi f  o seraa... i on może 01 
wzrok przywrócić .. Nie potra­
fiłabym ci wytłumaczyć, boja  
sama sobie aietłomaszą, ale 
m m  zaufanie do niego... zda­
je mi się, że to Jemu, tylko 
jemu będziesz zawdzięczała, że 
kiedyś bądsiesz mogła patrzeć

na mnie oczyma, które mnie 
widzieć będą!.

— Ona kocha swego brata... 
— pomyślała ffeiooika. — Ko­
cha go inatynkto wnie, ani sią 
domyślając, Jakie ich z sobą 
łąezą bliskie wątły. Bóg nas 
nie opuścił zupełnie. Może ona 
ma ełjasność,. M o z ę  panu 
Henrykowi S a v a n n e  będą 
wzrok zaw$ziącz*ła.

Weroaisa i  Marta powróciły 
do sali restauracyjne], która, 
po odjeźdiie rodziny Vernie- 
rów, znów sią napełniała gość­
mi.
R ibotnicy obshodilli urocsyi- 
toś6r piląc We*iłość, powścią­
gana dotąd obecnością o*ób 
urzędowych, stawała sią swo­
bodną.

Śn iato , się, zaoiyaaao śpie­
wać.

Stół pośrodku został jut 
usunięty. ___

•— Sikoda, że pryaaypał nie 
zamówił orkiestry — odezwała 
sią młoda żona jednego z me 
chaaików f*bryosayoh. — B y­
libyśmy potańcsyli trothą...

— Nie mógł tego zrobić — 
odparł Jeden z robotników — 
zanadto świeża Je3t śmierć Jo­
go brata.

— Ale my i tak moglibyś­
my potańczyć — zau,watyl 
V iie-G  maset, który prżypid* 
kiem nie był Jeszcze pijany.

Na myśl o tańcu, ser :a t f  
wiej żabiły. '

— Tak, tak... — odezwało 
sią kilka głosów — potańczy* 
my!

— Bez muzyki! — zawiła! 
stary Ssymcn.

— Będzie muzyka, jeśli 
zeshoenie — podchwycił Vide- 
Gouseet.

— A to jaka?
— Pani Werniere i Msrta 

niech tylko zagrają na kata­
rynce, a zaraz będziemy mieli 
kontredaase, walce, polki, cze­
go dusza zapragnie!

Doskonała myśl! doskonała.
Kobiety otoczyły niewidomą, 

prosiły Ją, błagały.
— Bsocia jest bardzo zmą 

osona, moi prsyjaciele — od ­
powiedziała Mirta. — Potrze­
buje odpoczyoka i szu, aże­
byśmy mogły jułro zraza wy­
ruszyć na wędrówkę.

— A! gd /o*  tu b /ł  Mtgioi- 
re! zawołała Mtrja.

Na te słowa żalu, wyrażone 
tak nalWwiz i gorąco, odpowie 
dział głos dźwięczny i wesoły:

— Potraeoa M»gloira! Ta 
jest Magloire!

I mańkut, torują® ®3^‘® 
przejście wśród gromadek sta­
nął na środku wielkiej sali.

{» . • . Ł



cę ś» ie ro l s io stry  swej ś. p. 
Jadw ig i Jab łońskiej sk łada  
aok. 10 na święcone dla to ł 
n ie rsa  polskiego i  » k .  10 na 
p leb iscy t g ó r ic ś lą sk i Zcfja
Swią ciska .&«

Z  g ę d s i t a
Fil]a „Iskry" w B ąd ab ie  pro­

si p reaom era tc rów  o właeanie 
p renum era ty  sa  m iesiąc kw ie­
cień  w  kosterze  i o okazanie 
kw itów  sa  m iesiące ubiegłe.

Alzacja w Będzinie g raną  fcę- 
dale d z J  pepołndain  specjal­

n ie  d la  m łodzieży. To też u-

ssąca  s fą m łodzież pow isna 
g i r s j d n i e  zapełnić salą tea ­
tru  „Corso0, ażeby poznać ten  
p rzepiękny ntwór. Początek o 
gods. 8 i pół popełndsin . Ce­
ny  m iejso snaesaie  zniżone.

Będzin—żołnierzowi cheąo do­
pe moc przy sad ek o d zący th  
św iętach, pam ięta  o tym , to  
też staraniem  dew odstw a g a r ­
nizonu, n rs td z a  dzisiaj w ie ­
czorem specjalne p rzed staw ie ­
n ie  w tea trze  .Corso" o do- 
bozew jm  program ie. S sla  w y ­
pełniona będzie po brzegi, a 
dochćd znaczny, bo w szyscy 
p rzybędą , aby  w ten  sposób 
zasilić fondnsz dla żcłniezaa 
na  święsone.

Hozstrzelacje kobiety,
3  zbrodniarze skazani na śm ierć.

S ąd  okręgow y w Kielcach, 
jak o  sąd  doraźny, na  sesji, w y­
jazdow ej w  O lkuszu rozpa try ­
w ał sp raw ą W acław a i K aroli­
n y  TnribjoweJ.

I s r o l tn a  Turlej. la t 68, i syn  
Jej W acław  la t 25, by li o skar­
żeni e to, że w d. l  jm  lu te ­
go  r . b. we wsi G ołutbow iee 
pcw . olkuskiego dokonali m or­
d e rs tw a  na e s tb ie  Ja n a  T or- 
Irje , m ęża p ierw ste j, a ojca 
d rog iego . Jan  Turlej został

nam ordow any trzem a w ystrza­
łam i J  k a rab inu  oraz * 
n iem /siek ie ry  w głową

F ce ią tk cw o  p rzypusrerano , 
t e  Je n a  T u tle ja  zam ordow ali 
bandyci w celaah rabunko ­
w ych, dalsze Jednak śledztwo 
usta liło  właściwe m otyw y zbro­
dn i i Jej sprawców.

S ąd  doraźny po ro rpa trze- 
n iu  sp raw y w ydał w yrok, Bka- 
s u ją ty  'W acława i K aro iiią  
T u rle jtw  na ka rę  śm ierci prze* 
rozstrzelanie, p  fc

W yrok  w ykonano w k ilka 
godzin  później. _____

Kielce, 80 m arca.

Ten sam  sąd rozpatryw ał 
sp raw ą 29 letniego Jan a  Kluz 
ka, m ieszkańca wsi Pcdgaj, 
gna. - Drcżejow ice, pow. piń- 
czcw skiego. B j ł  cn  oskarżony 
o to, t e  w dn. 89 stycznia  rb . 
na  drodze pom iędzy Działo­
szycam i a Skalbm ierzem  'na* 
p ad ł na m ieszkanką D sisłoszyo 
Zosią Muz, usiłował odebrać 
jej życie uderzeniam i tępego 
narzędzia po głowie i zrabow ał 
40 r. b. gotówką, kilkanaście 
sz tuk  bielizny i inne rzeczy.

Foszkodow ana poznała K lus­
ka, jako  spraw cą napadu. P rzy ­
znał się i on do niego, zaprze­
czał jednak , ażeby napadn ię tą  
chciał pozbaw ić życia.

W  spraw ie tej wezwano 
trzeen  świadków, po zbadaniu
k tó rych  i w ysłuchaniu  p rze ­
m ówień podprokurato ra  i o- 
b rcńey  skazano Kluzka na 
śm ierć przez re rs tra tJan ie .

W yrok został już  w ykonany.

tlili iiiM i. li) ritiDi I diii iiul.
P rzed  dwom a m iesiącam i 

popełniono w YTilnie m erder 
stw o 8 ludzi w czasie napadu 
bandyck iego  na kasę zarządu  
ziem  w sc łc d n ith , z k tórej sk ra ­
dziono m lljon m arek .

Pom im o w yznaczenia nag ro ­
dy  40 ty sięcy  m k. bandytów  

n ie  w ykryto .
T ym czasem  przypadkow o w 

ty sh  dniach policjant wszedł 
do m ieszkania  żyda w W ilnie, 
b y  wezwać go w Jakiejś sp ra-

W ilno, 80 m arca.
n ie  do policji. W  dom u by ła  
ty lko  7  le tz ia  dziew czynka, 
k tó ra  w eiagu rozm owy zaczą 
ła się c łw a iić , że Jej ojciec m a 
rew olw er i d u to  p ieniędzy, c- 
raz  przeb iera  się w m undur. 
Sporządzona na zasadzie tego 
rew izja w ykryła, że żyd ten  
razem  z 4 innym i bandytam i 
dokonał napadu i m ordu.

U  aresztow anych znaleziono 
Jeszcze znaczną część łupu 
pieniężnego.

T e le g r a m y .

Sprawa pokoju z Rosją.
Odpowiedź na netę pc!ską;

K r a m lk a t  pcłaM.
W arszaw a, so  m aves.

(P. A. T.)
K em unlkat sstabu  general­

nego a dnia 89 b. m.
Na Polesiu i W ołyniu poza 

w ałkam i a ity iery jek im i znacz­
n iejszych  działań bojow ych 
nie było.

Na Podclu przeprow adził n ie ­
przyjaciel szereg ataków , u d e ­
rza jąc  szczególnie siln ie na 
odcinek Baszkowic, Oszłamowa 
i S trug. A taki zostały  zw ycię­
ska  odparte, a oddziały nasze 
w odpowiedzi w ykonały udane 
w ypady na wschód odB sszko  
wio i na w schód od K ałusza 
(nad D niestrem ), rozbijając 
znaczniejsze siły n iep rzy jac ie l­
skie. ,

Bolszewicy forsow nie tra n ­
sportu ją  świeże siły  na n ts z  
front. Ł otniey m eldują  na 
w szystkich  stacjach końcow ych 
wyładow yw anie transportów  
nieprzyjacielskich .

W saot. snefa sit. gen.
KullAskl, płk.

Hojny dar.
W arsaaw a, 30 m arca.

(P. A. T.)
Państw o polskie otrzym ało 

w darze  od d ra  Stem orana w  
K onstantynopolu zbiór num iz­
m atów i w ykopalisk. Bada m i­
nistrów  poleciła pclskiem u m i­
n istrow i upełnom ocnionem u w 
K onstantynopolu złożyć d row i 
Stern eranow i serd roane podzię­
kow anie rządu  Bzplt.

Zajęcie Odęty
p rre z  Ukraińców.

Paryż, 80 m aroa.
(P. A. T.)

Havas. U kraińsk ie  b iuro  p r a ­
sowe podaje, że oddziały u k ra ­
ińsk ie  pod wodzą Paw lenki za­
ję ły  Odesę, H um ań i Znam ien­
ną.

P rzew ró t w. Daitjji.
P ary s, 30 m arca.

(P. A. T.)
Havas. „Journal"  podaje z 

K openhagi, iż dek re t królew ­
ski, udzielający dym isji r z ą ­
dowi, rów na sią  praw dziw em u 
zam achowi stanu . YT K openha­
dze panuje silne w sburzenie. 
■Według inform acji ze źródeł 
n iem ieckich oczekiwać należy 
w ybuchu aaburzeń. Praw dpo- 
dobne je s t  proklam ow anie rze ­
czy politej.

P iderew sk i u Papieża,
Bazylea, 80 m aroa.

Paderew ski wróoił wczoraj 
do Saw ajcarji ze swej podróży 
do Bzy mu, gdzie baw ił 8 dni 
i by ł p rzy ję ty  na  audjenoji 

przez Ojca św.,

Węgry królestwem.
Budapesz*, 80 m arca.

„D ziennik urzędow y" donosi, 
że i  i  16 kw ietnia r  b. wcho­
dzi w życie m onarchiosna fo r ­
m a rządu.

YTarrzawa, 30 m aroa.

(P. A. T.)

Dziś, d. 30 m arca, nadssedł 
s a  im ią m in. sp raw  zagrań. 
St. P a tk a  rad io te le g n m  cd ko­
nt isa rr  a rosy jsk iego  do spraw  
zagr. Cziczerina.

W  radiotele gram ie p. Czi- 
ezerin  zawiadamia, że rząd  r e ­
p u b lik i ros. sowietów p rzy j­
m u je  z zadowoleniem  do w ia­
dom ości oświadczenie rządu  
polskiego o gotowości wszczę­
c ia  rokow ań pokojowych w 
dniu  10 kw ietnia, upa tru jąc  w? 
ty m  rękojm ią usta len ia  sąsiedz­
k iej p rzy jaźni m iędzy obu k r a ­
jam i.

Jedne c n  śnie n ą d  rcs. s o ­
wietów p ro p o rc je  zaw arcie za­
w ieszenie broni na całym f ro n ­
cie polsko-rosyjskim , a poza- 
ty m  w yraża chęć, ażeby spot 
kan ie  delegacji polskiej i ro ­
sy jsk ie j odbyło aię na gruncie 
neu tra lnym , zaznaczając, że 
k tórekolw iek  a m iast estoń­
sk ich  odpowiadałoby najlepiej 
eelcm.

W  końcu rząd  sow. w yraża 
przekonanie, t e  w a ru rk i po­
w yższe w płynęłyby pom yślnie 
na rezu lta t rokow ań pokojo­

w ych.

J Ó Z E F A  H L A W S K IE G O
w Sosnowcu, ul. 3 go Maja Jtt 4.
A D  1 - g o K W H T H I A

p rz y jm u je  p r e n n m e r a t ę  n a  w szy s tk ie  p ism a  i s p rz e d a je  p o je d y n c z o  
a r t t o  p o  e e n a e l  r e d a k c y jn y c h  
poleca: żurnale mód po zniżona] cenie.

Asekurujcie sw e obuwie, używając 
tylko przetłuszczoną pastą do obuwia

„ Z O R Z A -
Krajowej W ytwórni C hem icznej 

Warszawa, Ogrodowa 46, te!: 187-94 i 238-30. 
Przedstawiciel na Sosjkowiee M. GEYER, S ta ro s o s n o w ie c k a  6Jk

BACZNOŚĆ

M A T K I
kalnl* 1 ssrbko usuw. o:

powinny pamięta*, że tylko lanolinowy 
puder .DZIDKI* * marką ..Kogut- /ady-
przałoić, 
w aptekam

W aS #*B w  h u r to w a  i d e ta l ic z n a  s p rz e d a ż  n a  Z ag łęb ie ;

a J S & A S r  M IA6IEŁŁ0WICZ, »*>«•*■ sc

lybko usuwa oprsaiosc, xscxorwIenij&n-S 1 stan zapalny 
skóry u dzieci. Sprxed&i w aptekach 1 składach ̂ aptecznych, perfu- 
aaerjach. Główny skład w aptece A . G ąaeck lego  w  w arsxaw ie»  

ml. F re ta  / i  16.

iai» 1)1 ii Dl/niA makuchy rzepakowe i lniane 
lUli ULH UIIIŁh odtłuszczone i nieodtłuszczone 

sprzedaje wszelką ilość

a  s k i  i. m  wir s a
F A B R Y K A  TOREBEK, SKŁAD PAPIERU

J. GFiJCiR,
d o s t a w a  d o  f a b r y k  i  k o p a l ń ,

SOSNOWIEC, 
Targowa 11,

ui3MPiu«ia pe|S8u pand Ir eWzjjSQ 
’iH siueo ms "Od 

‘nZAilVd * I yo«>t.l<l» UOJ0 zs« im upAqeu op V.

4 6 | n tzsouAzjd * n m v j
•>)8ZS!>| ( o ę o u u f o o  b f n j  

•nOaj i f e fu 2 0 Z 8 A z o o

(HIA0V3 J<J)
VN3M0K BJ-a
HOA0VrVZOZSAZO3Z8d HTBBld

HOIMSAaVd
nmvMAgn Z3ZMJ arnw w ztun 
3M0HV1 I 3IM0H0Z 3fbMS 01 
-A7s«i3iod aęso ozna o zmieni

MASZYNY DO PISAN IA
k u p u j e  

p o l s k i e  l u b  r o s y j s k i e ,  
również podlegające reparacji

W arszaw a, Z ło ta  27, 
te l. 264 84.

Do sprzedania i  poduszkami
ejea uzdy,

F e l ik s  Kon,

D o k t ó r

k Gutowski
Chdrobp skórne, west- 
rfssae I moczopłcicsarą,

o d  4-e] d o  7-eJ

H o t e l  „ C e n t r a l"  J&  8  
«l. 8 .|«  M>I» » 1 8  S8SNB*EES

| ato« ifinST |

lu je . nzdy, Interes dla rym arzy ta m ie  
jeden wóz parokonny N.wke, A Potyka.

Do wynajęcia l
m eblam i n a  S t. Sr.aaowlenklej 44. WiaJ 

domoóf Fre jteg , K ołłątaja  9.

totrzebna SSSm L A *
pniowy, Nowopogodaka >fe 50.
Id  n r i t  saataway P. K K. P. w doano •
I \ W l l  W8n x d. 11 iiatopada 1919 r. 
sa Ns 1118-95 za 1600 Hk. wydany ci.- 
im lt U. Łlpakiego za(inął. SleatrzattBi* do­
konana.

Zaginęła
na G 'ftsberpa  mydany
^ F I l h l i l T I l l  paazporl wydany przai 

a i o i t t  anatrjaekle aa 
im ll Zofjl Żalaaklewiez.
k* A b h n r > i t r  l»Wero«y domakl zajiaąf- 
*  U i U  U  v l  IV a t  Modnej owakiej lub- 
Głównej. Zualazoa za aeąradi} zw róci. 
Aleja 21 m 3. .

A bsolw ent
jakiejkolw iek posady biurowej. Zgłoezesia 
pod -Abaoiweet* do adm. .Izkry*.
W rłrnriiP z ‘ dTT7-

u r u u z e  dziaa łfubiouo por­
tfel akórzany s rozm aitym i papierami. 
Kobieta która portfel tea zaalazła zeohoe
or.doć go albo ® komisarjkoie policji w  
Grodzon albo w Zarządzie kopalni Jow izz.

Do Bprzr dama SS’&Z.
i bilard piramidkowy z piram id) kośolaa) 
i m aaa*). Gzeladi .Kaayno*.

Dziew czy aKa
do aiaiby  Wiadomość K oaataatyeón ul. 
Kobotnloza >6 27.

U  i o ł w  l» r ‘tymaoja iyarnośolo- 
ń a g i k ę i a  wa PA 11 na 7 oaób 
ua im it Arona Abramowicza.

K r a d z i e ż  1
Podczas ostatnich tygodnjs kra­

dziono z kamienoł- mu, położonego 
obok st. Nowy Będzin, około 400 
metrów podwójnych szyn kol. 
wązko torowy* h. Szyny składały 
się przeważnie z pojedyńczych 
dług. 6 I |2 mtr. i z podwójnych 
szyn patent. 5 mtr. dług. .

Ostrzega się więc wszystkich 
przed nabyciem skradzionych 
szyn. O iie jednak ktokolwiek w 
międzyczasie już nabył rzeczone 
szyny lub część takowych, to ze­
chce o tym zawiadomić Komisar- 
ja t  Policji m. Będzina.

m u m m

7 . n w l f l f i ł  PU s "T 4eł oiaray biały _I J A p0j  t  niklowan) deo roeyj*kio,

zaginęły 2 T S I . łUZ,
P io tra  L fk -toa  i Caeaława Krygiera Be» 
■ardowaea lb .

paaąport na imię P io tr a
Drabik wydaay praei w ła-

o b rą t)  d. 27 b. m. wUczoram Dpraaza sio 
o odprowadzenia lab zawiadomienie za 
aegrod). Nieprawego posiadacza będę ścigał 
sądownie, Kop. Czeladź J. Wójeiklewioz.

Rozporządzenie o meldun­
k ach  dotyczy tylko nieodpowiednich rząd­
ców, w ie iti  o akceow rain m tgo biura eą 
nieprawdziwe i wynikły z niedokładnego 
rozumienia powjtazcgo rozporządzenia.
Maroinkowaki. _________ - — •
1 /  i ,  -j etare połamane 
A U p U j ę  .ow aka, 6. » -  22, I

TnŁł s t - n t  l i  »0l02aatsge '"b
1 / r U l U  mnieiazą llośó kto ma do 

■przodula zechce ei) zgłoaló do Bzlachetka 
Wiojaka 10.

A tu szerk a  f e ,  f f i i S  
16 20.

I ó l i n i l i a r >  1)11,1 1 Hoaaowca do
f v u p u j c j u  B ,dzł.a  zoatawlo.o przy 
oktenkn k ęsy  poHfal z 1,356 mk. łaskaw y 
znalazca raczy zwrócić do Cnkierni 
Czerwińakiegs Będzin.

fetom ? i nasiadćw ki
z p r tc d n i ,  knpno  i z a m ia n a . Z a k ła d  
b la c h a r s k i,  B . P e łk a  S o sn o w iec . o L  
D łaga S/ .
X \ j  f \ r r c k t t  reozny dwukołowy platfor- 

U Z itJlV  m.  „  resorach lekki locs 
mocnej bndawy okazyjnie do aprzedania 
Sienkiewicza 5. Łlalk. _____
P f t ł a n n h o  na I JNk hypoteki 60 OOO 
A U L l Z c D c *  Wiadomość w redakcji

ii powodu 3KŁ".Bri:
ulicy W iejskiej AA 16 w Ipaaewou.


